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Niemcy planowały podból Anglii. 
taypJeMifa do kassafel sasnaofcn s Ci&l2tó.
Wa’ka śsnatu glaŝ ski igo

o  s u w a r e n n o ś ć  G d a ń s k a .

UtrudnWie rokowań poi ŁP-gd ińsklch przt?.*: 
S^nat, i— Próby obeji^ia k^nwbęcyi. —  Suk 
W®«*^aiOść za wszelką caaą, —  Deficyt koleją- 
wy, -  Walka © kbiwje gdań&ie, — Rtfesłrzjy-- ~ 

t j - \ ia  najpr^ iiej w  końui aiaSa. 

(Koiresp-ndiesicya własna „Gazety Wiec^oruief*)-

Gdańdt, w  kwietniu.

Rokowana r.i'Sko-gdańSik:ę zdają się przeciąr 
gać w  ureskończctność. Winy W tern nie’ po-msi 
P fi& tf krb jej przedstawi ci d  e, lecz jedynie upór 
delegacyi gdańskiej, która inspirowana przez za­
kulisowe czy uniki wrogiej Po'sse zagranicy sta­
wia niesłychane żądania. Prziedstaw c itle Gdań­
ska Ttzy ksżdeli sp sohnoiści. widząc się zmuszo­
nymi do jakiegofcciwiek ustępstwa na rzecz Pol­
ski, .azirikają pozorów do argument acyl swego po- 
stęp-waipia. 'Pominto, że traLitat pokojowy i kon- 
wetncya gdańsko-podska są zupinie ‘ iasne, rz,*d 
gdański, mający w swem gronie tak sprytnych 
senatorów jak pp. Sahma i Jeweiowskiego, û ,łu>- 
;e przśp:sy Ifc przy każdej sppycbności uwinąć, li­
cząc na znaną ustępliwość i dobroduszność Pola­
ków, by wytargować więcej praw iMa swej su- 
Werenoi ści nad Gdańskiem. Zachowanie za wszeJ 
ką cenę red suwerenności jest główną przyczyną 
wahań rządu gdańskiego przy toLiOwaniach. P. 
Sabin będąc prezydentem senatu, czyli pierwszą 
osobą w  państewku gdańskiiear, stara się na 
wszelki rposób, rozszerzyć swe wpływy, bib 
przynajmniej zachować ib o tyle, by stanowisko 
swe utrwalić, w  tej sprawie p. Sahni wyjeżdża czę 
sto do Paryża do Ligi Narodów, gdzie wydeptuje 
przedsioiaiw dyphjmatów, oeterfl pozyskania ich effia 
siebie. Ostatnimi razem nie wskórał jednak nx i 
przyjechał db Gdańska z kwftkłBh.

Aby iafc nejmniej wpływów i praw PGski do­
puścić do Gdańska, senat tego miasta działa czę­
sto wbrew rotereson . dla któiych ochrony został 

> powołany, lub wpreśt ze szkodą własnego pań­
stewka. Mniej idzie mu o rozwój Gdańska, tuż o 
swą w*ład*ę i wpływy niemieckie. Tak naprzy- 
ktład przędą® b'b przynajmniej chce przejąć -na bi­
lans wodnego miasta milionowy niedl bór kolejowy 
byle nie wydać kolei (Polsce. Zdaje się, iż mimo 
to nie osiągnie en zamierzonego celu.

(Dakzy ciąg na stronie 2~giftfl,

N f e m c y  m a r z y ł y  rs

S e n s a c y jn e  r e w e la c

W iedeń ,29. kwefena.
Crełef.) (G), Londyńska „Morning Posi“ . W  

biurze klubu morskiego prof. Wilden Harr wygło- 
sjl sensacyjny odczyt, w  którym na mocy tajnych 
dokumentów stwierdził, ze N e.ncy miały zamiar 
JKKibo nietylko całą Europę, ale także Anglię, 
przy pcmocy rgerinan zowanej Rosy i. Wobec to­
go  w  intorese Angbi lezy, aby Po-lrka, Rumunia

i p o d b o j u  A n g l i i .

y e  „M o rn S i\ g  P o s t “ .

ś Estonia byty najsitaiejsze. Prof. Wiideni Hart po­
wiedział, że będz t  aktem zdrowego rozsądi n : 
sprawiedliwości, jeżeli Polska otrzyma z  powro­
tem swoją dawną posiadłość Górny.Slask. W  te* 
•buw em sposób m Utarne zęby Ppul zostaną w y­
rwane a Polska będzie o wiele lepiej przygotowa­
na do odegrana ro i( sAnej i p^wne-j oaryery, pa 
między Nremcami a Rosy a.

F r a n c y a  m u s i  s i ę  p o r

Paryż, 29. kwietnia.
(§ EE.) (Radio) Rząd amerykański zakomuw 

kowal ambasadzie iraucusk-ej treść propozycy:

o z u m i e ó  z  a l i a n t a . m

fremieckioh. ^Petit Parisien“  dowieduje się, ze 
Francya odpowieda ała, iż musi s'e oorozumied s 
aliantami

STANOW ISKO PRASY AMERYKAŃSKIEJ.
Berlin, 29. kwiemia.

(Tełef.) (G) WedSe d cnie sień z Nowego Jorku 
pisma amerykańskie w  sprawie pjtopozycyd uie- 
•mieckich zajmują bardzo Ery tyczne stamowLko i 
zaopatrują je komentarze^ stwierdzającym dwu­
znaczną grę ™;tyniecką.

F R A N C Y A  S K O N C E N T R O W A ŁA  .
7 D Y W IZ Y I.

Berlin, 29. kwietnia. 
(Te ief.) (G ) Pfeina strcssourskic donosza» 

że ma wischoicSniej g ra ircy  Francyi skonceatro* 
waoro 1 dyw izy i francuskicij ?*] *vxjOycai
dd - zajęcia całej NarL talii.

. K o m u n i ś c i  o r ^ y g o t o w u j ą

Prasa, 29. kwietnia. 
(P A T ) L is t y  doapszą z Preszt.tir- 

s&, że od dłuższego czasu irtrneje tam organi-

p r z e w r ó t  w  C z e c h a c h .

sacya przygotowuS^ca przrw ró ,ł kniir.nnL
srfycijtrj’ .

S e k w a s t r  w  r i ^ o l n i c y  p o z n a

Poznań, 29. kwietnia. 
v§ EEx.) Radio. Dyrektor depan a?nen<iu 

aprowizacyi ośv 'adczyl. że w  prz3rs z !yn  ro- 
kii sospo-darczym sekwesitr w  poznańskiej dziel

f i s k i e j  n  e  d a  . s i ę  u t r z y m a ć .

racy zaębiżćjiiei nie da się ntraytnać; łtasł or1 
nie.pctrzebny wobec zakończaiła wojny. NVoł 
rry handel —  -z pewńemj oęjrantezeniami — 
wzrrSaże proddltcyę.

STRAJK ROBOTNIKÓW  PORTOW YCH 
W  GDAŃSKU.

Gdańsk, 29. kwietffa.
{§  EE.) (R ado ) Zastrajkawaii tu robotnicy 

portowi, protestując p rzerw  rew zyotn  policyf-

jym , mającym na celu w y k r y c i e  butów przeaca- 
czonych dla wojska polskiego. Niemcy rozsiewaj* 
fałszywe pugłosld, że powodem strajku jest staa*- 
c ;e robotników z wojskiem polskiem.
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Sxpór o  kolisto ffdańsfcip toczy się #u4 od db ś-
sz-ęgo czasu. Rozstrzygnięcie o przynależni ści ko­
lei gdańskich nalSaży! <so naJWażniejszych oprłw, 
które rrtaiią być załatwione niebawem. Wprawdzie 
łiśama wątpliwości, & znac*.c* część Jroisi gdań­
skich — i to gićwne linie — przejdzie pod zar«*d 
Pulski, wiadomo jednak tiaffl daleko sięgać będzie 
kolej obsłcigująca port, któr„ należeć ma do zarzą* 
du komisy; portowej. Sonat gdański w  chorchft 
w  ej swej megalomanii żąda wprost triem' t|i wyoE 
rzeczy, bo prawie całej sieci kolejowej na tere­
nie wolnego miasta OdiaińJca z wyjątkiem k ita  
krótkich lin ii Jako argnrneot na to dłuży rnu to, iż 
według jego zaama p -̂rt gdański rozciąga się od 
Bałtyku wzdłuż W isły % dopływami i kanałami. 
W  związku 2 tern należeć ma cała sieć kodejowa, 
KuffiJsWcal się w  pobliżu portu i W isły do zarządu 
Rady Portowej. 11 akie p jmowanie rzeczy jest 
bezpodstawne i według znawców portowych mie­
rna podobnego przykładu w  Europ'e. Żądanie tz ir  
■da gdańskiego n u  znajdzie też zapewne przy­
gaśnięcia ze strony przev/cdłuiez^cego Rady ro r- 
towai pułk, Reymera ani tez komisyi rozdzieiczej, 
która rozpocznie zncwi* swą pracę w  pierwszych 
dniach maija., Sprawa podziału kolei nie zostanie 
zapewnie załatwioną przed 28. maia, gdyż od tego 
ctaia iozprezyna swe oficyalne urzędowanie Rada 
fortowa, która pod przewodnictwem yuihc. Rey- 
niera ms przygotować kom!syl rozdzielcze] pr"po- 
Slcye. co do kclei pcufziebnydi do obsługi portu.

K.

Podstępna egftacya.
Lwów, 29 kw etu'a.

1*) Z różnych stron wschodmej Małopolski 
uadebodzą od .pewnego czasu wiadomości o w y­
tężonej ag tacy pewnych sfer społeczeństwa ius- 
k:e«o wśród naszego włość aństwa.

Mianowicie agitatorzy, szerząc wiadomości
0 grożącej rzekomo wc ąż wojn.e z colszew kami, 
namawiają włościan naszych do przcchodzeria ma 
>brxaden grecko-katolicki, .zaipewmając ch, ii  w  
ten sposób w  danym raz:e unikną konieczność 
służeń a wojsku polsktem.

Ta podstępna agiiacya zmierza jednak do 
zgoła innego celu. Idzie tu nie‘ tylko ó to., aby o- 
slabić nas j wynarodowić nasz lud, ale tatze, aby 
wykazać przed zagrań cą, iż włościańsiwo nasze 
w  wielu mejscowośc ach zrzeka się swej wiary
1 nie chce należeć do Polski.

Jesteśmy odania, iż rząd masz z całą stanow­
czością pow.im'en tę szkooi wą akcyę sparaliżo­
wać. Intełgencya ruska, podejmując tę ug'tacyę, 
<g„dz'i nią w  zwierzchnie prawa państwa polsk ego

*  rjwnocCTÓti>* oszukuje wrwmych, którzy dają Łny. T a * - ły c  uwsre-wnu j  poradą w ia.ę awycL
się w z ąć na Kip 1 przechodzą nu obrządek, grecko­
katolicki Hasłu agitatorów są zwyoz»jnem kłam­
stwem i ci z pośród Polaków, którzyby obecnie 
zmienili wyznanie, aby się oa obowmzfcu służby 
Wv]skcw3i achy! 6, nic na tem nie zyskają.

Rozporządzenie Sejmu ustanawia w  tej spra­
wki, iż tylko ci, którzy proed pierwszym listopa­
da 1918 r., to jest przeć datą "stanowha. a «tan:c 
państwa polskiego, byli wyznania grecko-katod o  
kiego, czasowo, aż do ostatecznego załatwienia 
spławy, wagą być za innowierców uważani i we­
dług ich praw trakiowank Ulg tych nie będą m e!i 
małoduszn. renegaci, dla swych samolubnych ce­
lów usuwający s'ę od obowiązków wobec Ojczy-

ojoow, a „  zyska nie bęcR mieli jjc, prócz hadLy 
i wstydu.

Niestety, ta ofecczcrwa. agi tacy a r .sza nie test 
bezowocna. Tu | ów dzv zdarzaj* się wypadki 
fsrzechodzęma wfoścan na obrządek grecko-kato­
licki Dla przy kła J u za^rzaiKów tych należy na- 
P ętnować ą fuzrw isica ich w a jiy  ty ć  otoczone 
wzgardą.

W  tym cełu przytoczymy p!ęć nazwsk takich 
renegatów, którzy w powiec e. brzeźańskinr prze­
sz! w  ostatnich dniach na obrządek grecko-katol. 
Są to włościan t :  Qrvegorz i Dymitr Chrzanow­
scy, Jan i Michał Lechetowie i Jan Bursz tyństoi.

Przyszłość Lwowa zaiezną ud powodzenia Targ w Wicnodnich.
Opinia dyr. Ranku kraf. p Padewskiego.

Chwila nafcpGsobtrRjrza do wzbudzenia rucha handlowego .w narzem tnieśtJki. —  Kwestya 
utn:eszczenla icsrytucyi targów  —  Jak ulokować gości"3 —  Zainteresowanie zagranicy, —

Obecny stan orgąnlzacyl Ta rgów  Wschodnich.

D yrektor &a»m i Krajowego, prtze- 
wodnożący sekeyi finansowej Komite­
tu Targów  Wschodnich w e  Lw ow ie, p. 
Ińzef Padewski udzielił współpraTOwmi- 
c y  nia^ej (tmg-) następujących wyfeśn. eń 
w  sprawie organfizacyi targów  warthod- 
nich w  mieście naszem.

29. «'wfemki

C zy  tstotośe u rze za n ie  targów  b^dzk: wy 
•tiagaro pokonania talk znacznych ti udnośoi?— 
zapytałam.

— MajitrudiifejszA dc rozwiązalna jest kwe 
stya uanieazczenia ieyo przedsiębiorstwa. Po­
trzeba bow  eiTt na to budynku w ie lk :ogo, któ­
ryby  m ógł pomieścić i b»óra targów i wysta­
wę pTóbok; nafi;ozrnańtszych w yrobów , ewen-
tua|n;fc ich Joto®, atfii i modeli tr f p. m asżjw . 

Chw,:k  óbeona —  zaczął dyr. Paoewsld tlm adi ten miuai się znajdować w pobliżu Kni; 
zapytany o odainle co do m ożliwości powo- ram waiowój i to w  nieście, nie na peryfe- 
.Izarła langów wscJiodnich w e  Lw ów  ę - -  jest ryach. Dalej nieładu zagadirpieiiłem jest kwe- 
najSposofcm ejs^ia dp poczynienia kroków  w  stya ulokowania gości których może jirzyje- 
kiieruoikiu w?Jbudzon'a żyw szego  ruchu haudio chać k !k,.nnśc;e Łun kilkadziesiąt tysięcy, z róż 
w ego w  mieście naszem i uczyijjkn j z niego nych stron,, i krajów, przew&u&e ludzi boga- 
c-ontrum handlu na Wschodzie, jak em był tych, przyzwyczajonych do komfortu. Projekt 
daw nej Kijów. Teraz bowiem świat kupiedki urządizeiii,.a tansu w  jesieni w yw o ła ł już w :ef- 
■i p izem ys łow y  Wschodu i Za-chodn szuika z kie zainteresowanie za g.ra,rcą, jak ,n. p. w  
sobą kontaktu i jeżeli L w ó w  sann nie postara WedrPń, 'sPcąd v/ybera się do IWOWa wiele 
się o śkiup'e8»;e  tego .nuchn w  aObie, tfrożna się osób ze sfer handlowych i przem ysłowych, 
obaw ać. ż e  uprzedzi nad tsme środowisko, jdhcąc skorzystać ze sposobności puszczenia

Oczyiw ;ścile, że pcczątek napotka na w iefr  w  św &f nadmitmrsej ilości nagromadzonych
kie trudności talk <z powodu braku udogodi.r ;ó produktów.
kamunikaicyjnydi., jak ui ządzeń w miicście, o- Pomieuę^ż Lrv‘ów  posiada zbyt maf*o hoteli 
raz ze w zg lęd ów  organizacyjnych, ale prze- i pensyouatów, Komitet łargów  będzie zmu- 
fzkouy te nalpży p rzezw yciężyć j wszellkieml strony zw rócć, się do publiczności,, by zedhcia- 
W P  starać s:ę ułatwić doprowadzenie tego la ułatwić gościom pobyt przez odstępowanie, 
projektu do 'zreatizowa(U’a, gdyż od powodize- oczj-wśśde ga wyK.asrrodz&niemt pokoj|óv unie
nią targów wschodnich za leży  popi ostu p rzy ­
szłość iirąsta.

hlowanydh dla uczeCtmlków zjazdu. Zw ycza j 
taki jest praktytlrcwany z dawien daw na ua

JAN CiELLA. 23

ROZMOWY O MIŁOŚCI.
(Ciąg dalszy).

L e fn : Gdybym to wiedział! WidŁisz, ona tyiko jest prawdą na św iecc  i że jestem naj
n u  w  so<be... , nieszczęśliwiszym człowiekiem  pod słońcem.

W ik tor; Ach tak, ma w  sobie coś, co Ci G dyoy  m i pnzed pół rokiem był ktoś po- 
s5ę zdaje nie do zńsfez enia -u żadnej innej.- 1 w l“dz ał, ż e  fo  Łulbe puste, ’ garrące się dó 

Lei-n: Nie kntj. BySżdbyś na tyle prosta- mnie stworzenie, na które le d w t  miałem dość
k !em. aby n !e  wiedzieć, że suma jej wad m oże czaru, by spoh zeć riefc edy za jm ę niobawem

LeiCn: Na pocieszenie Dowiem Cl jednak, być mi droższą od wszy^stłcch zalet, że często tyle ri|iejsća w metn sercu, byłbym  go w y ­
że, w y ją w szy  fotografię, dom ysły T w o je  są kilka brzydMdh- szceagółów składa się na p'ę> śawW. Ale ozegoż nie robią OKoliczni/ści? Mie*
trierna! trafne. ( kną całość? W idziałem  kTdyś obraz, mało- szkaKśmy na Łetmfcku w  jednej w  UL Pech

W ik tor: T o  mnie Istotnie pociesza. Mów- w-any trzema farbami, których nie lubię: czar- chciał, że pewnego raau, świecąc bm pkę <jpi-
irraj" w ięc o niej. Ładna?

Leon: Dla mme jak anioł.
W ik tor: No, rysopis n czbyt dokładny. 

M ądrą?
Leon : A ż zanadto, gdy idzie o to aby mnie 

okłamać,
W ik tor: Rozaimna?

LeCn: Zależy,
W iktor: WyksrzraŁcoua?
l.eop : Pisze babcia przez w  środku.
W ik to r: Tkhw^a?
Leon : Dla moich ryw ali.
W iktor: W ierna? /
LfOn:. Jaik Pu tiT ira.
W ik to r : Dobra?

ną, żółtą i ultramaryną i byłem,.nim. zachwy- rymśdftn* zapaaSa na sobłe sukn e. i mnie. la- 
cony. ko najbliższemu sąsiadowi, pnzyfiudło w obo-

W ik tor: C óż ' zatem ro b iła  ta Twnja ul- wfądcu leczenie jej i dotrzym yw ame towarzy- 
tra-Maryna, że jesteś tak n ieszczęśliw y? * |stwa._ Zaufane i memal tkliwość dziecięca,• ja 

Let-n: Jeśli będziesz przemawiał ty|m> to- ką mi zaw sze okazyw ała sprawiły, że bezw  ę  
wern. lepiej przerw ijm y rozmowę. drJe, ufgasiyyszy aa reuj p io in en e , p oc ią łc ip

W  ktor: Przepraszam  Cię. Jestem jteż za- spłakaną usgjoścajać — pocaiuriutaim- B y ło  to 
petrne poważny i słucham. tak naturalne, że oboje w łaściw ie nie zauwa-

L e°n : Nale§ mi \vipa, F o  pf;ancmu pójdzie zy jiśmy^ tego. Odtąd cmtsijdem ki&a godzin 
mf łatwiej tć. co ci chcę pow iedzeć. O zy  ją ćZ em ie spędlsać przy jej łóżkii l —  co za głu 
kocham ? Czj^ż ją wiem ? Jest z  rem, jak z , lękałem się żeby to bteo *ctwo nic
w iarą w  rzeczy  pozagroboy'©: w  nocy lub no- <• -och ^,o się w e  mnie. Ach gdybyś w iedział 
śiód; gorączki —  wierzę. W  dzień i z d r ó w '—  błyszczące, cuune tyczy miała w  gorącz-
jestem sceptykiem. G dy spojrzę na nią trze- pe ! Z jatką słodką ufnośdą patrzyła na mr.ie,
źw o, spokojnam ok!em. myślę, że  cłiyiba zm y­
sły. pastiradiałefm. aby lak cierpieć. I Sm w ięcej

Laon: Tik, bandzo^ że n‘Ł m oże s ę  pa- yostawią m: czasu na spokejne za*tanaw ’«n ie
I fZtć  na boleść, jaka mi zadaje i ncSjką do ^ię. tam jaśniej v/idzę, że przesad?, łern w  u-
mnych. czadu .- A le  niech tylko przytldzc najUżejizy

. W > to r :  Z? cóż ją kochasz do stu tys ęcjr pr^ Ad do zazdrość*, krew wszystka ucieka
dyabłów  ?, ’ '  " ’ mi do st-rca i czuję wyraźai^- że  ona jadna

jak się rozjaśn J a  kiedy wchodziłem  1 podunuz 
niała gdy  trzeba się było żegnać!

{C . d. n.)
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sHawnyidh Jannartcach w Li,«̂ ca i nós»k»6cj 
.ego miasta maaa 2  tej gof^-tmoścl tak ie po­
kaźny riodiód.

P rócz tego rzucono mjrJl, ł>yi zarząd 
miasta odstąpił na m ieszalnia dla gości 'budyń 
ki szkolne, lub iwne. których umofckwanTom 
ia?ę®by się ewcsituatkne w łaściciele h o td , 
Myśl ta iecsnaiK jest dość tnnana do wyfcnnaoią 
1 na razie leży  jeszcze w  sferze projektów.

Jalk się przedstawia obecny stao organi- 
'■'zcy\ targów ?.

—  W  celu sfnansowarfia przedśiębkrrstwa 
-aiożono spółkę, do kfcórąj już przystąpiły 

szysik :e te ty tu cy e  finansowe, składając

przeciętnie po 100 tys ięcy mareSc. Obowfąz* 
kiem wszystkich kupców l przem ysłowców  
tost w ziąć tiar a* w  tej spółce, g!dyż leży  to 
przedey.’szytstMc,Ł, w  ich i.rtci tme. SeSccya 
prawna Korrajteta T a rgów  opracowuje sti tut 
spółki; po zatwierdzeniu statutu i żebranin 
funduszów wyforamy będre  zarząd

Pocieszające f^si, że minister haudta 3 orze 
mysfu p. Pirzaircwski którego obrano preze­
sem hoRorow^tm Komitetu, zainltyesował się 
żyw o  spi awą targów  lwowskich 1 przyrzek ł 
podać na radzie nródstrów w isoseluo irtafeie- 
iśe na ten cel sufowencyi sządowej.

Prec£ ze wszystliiemi o^ramczeniami,
W icep rezy d en t dr. S c fils ic h e r  o  w o ln ym  hand lu .

Ujednostajnienie ustawodawstwa ao*wwizaoyinego _  rlrecz s wszystk?enr> o ranfcze-ufkniŁ 
•Wolny handel ziemiopłodami. — P*"scz z Pańć* wawyn, Urzędem Węglowym.

W  kwestyi obecnie n.aiakiindireLzej t. j. 
w  spraw:e wprowadzenia wolnego nandlu za- 
s:ęgnęlśmy opini n a jkomp e t e n t a: e i s z ych w 
tej s traw ę osobistości. Opinie te będziemy 
podawali naszym Czytelnikom Kolejno. Oto co 
mowi w  tej spraw ę wkeprez.y-d. Sctilcchęj • 

Lw ów . 29 kw ctma.
(§ ) Wiceprez. Schlelcber uważa za jeden z naj 

Vększyęh błędów gospodarki naszej
brak Jednolitości w có łjt f gospodarstwa®.

'•Ve wszystkich trzech Jzfehiieacft stnieją potrój­
ne prżep!sy gospodarcze, każda z dzelnic tworzy 
dejaKo odrębna, jednostkę. I tak podczas gdy w 
-oznanifi zaprowadzono zupełny -sekwestr z etno- 
fodów, w  G alcyi przeprowadzono tylko koniyn- 

irentowanie, a rt etylko poszczególne dzielnice, ale

na w handlu były podczas wojny wskazane i ko­
nieczne. A le wojna się skończyła i 

Sysiatny tej gospodarki woieifcfef półwinoy ab­
solutnie zetknąć, 

tcm>bardz:ej, że one nawet podczas wojny nie do- 
psały. Państwo Samo przyznaje bankructwo tych 
systemów, pozatem chyba nie ulega wątpliwości, ] 
że handel w  ogóle n‘e należy do państwa i że poza j 
nadzorem i kłgerencyą nie ma ono możności zaj­
mowania s ę handlem. Powinniśmy stanowczo 
żądać

zsildsienia v  szelkach ogrńnlaz;e& 
tak w handlu jak i w  rolnictwie.

Najważniejszą kwestyą jest sprawa ziemio­
płodów. Osobiśc e byłem za bezwarrthkcwem

nawet i poszczególne ^  o l ^ e !  W o w a d z e n * *  zup eto ego ziemiopło-
rbszary gospodarcze. Podczas gdy u nas np. 3fcd™  rok’ ied” ? ~ f
■ tytoń są m cnooiem  państwowym, w W u s z a - i^ '1 1UZ.W obecT1?rm roku Preejśc do u fn e g o  kan­
wie pasze f e e r o s y  można nabywać r  etylko c t - ;dlu’ natenczas ządae należy znęcenia wszelkich 
' amf ale tysiącami, a odwrotne znowu spirytus i ogran c-ze' • Jesteśmy 
wv-Królestwie jest monopdlfem; a u nas n e. T e g o 1 praasaw wsz-Jkiej reyamentacyi
; odzaiu gospodarka musi mięć ; j ’ powinniśmy się oświadczyć przecW  oroiektowa-

najfatmjfejwze skutki t u ej pnzez rząd reglanentacyi i koncesyouftw'anu
Tutaj te i należy szukać źródła naszej .nrzęryi.gc- ’ handlu, domagać s e zupełn e wolnego handlu, z 
■'póćlarćze!. Dlatego perwszem naszęm żądaniem, tern tylko zastrzeżeniem, by zakazano wywozu 

jwtm o być „ F!''' aem !opłoc,ów i to zakazano nietyiko osobom pry­
watnym. ale i państwu. Jestem przeciw' koucesyo- 
'nowanMi handlu z em'opłudami, al-buwicm mam o- 
bawę, ż t handel uprawn ony będzie zupełnie wy- 
tlóninowany na rzecz osób mniej powołanych.

zaprowadzenie jbdbolitegu. óbszapu g^Tsodar- 
C2 ’sgo |, Jefeof^e; fsosppifartr? w caJfiuii paóatwfe.

Musimy też zah/itwc sposób gospodarki. Ca- 
?v szej eg auiormaniych środków jak np. ogranicze-

Z literatury zagraniczną!.
K£LLERMAMV, W A.SSĘHMANN I MANŃ.

„9-ty ListCparta** KeBermauna. , Der W®w- 
dekP^k*'4, p^ęć a&wol Wdsauęaar^aą, — 50-lett- 
uia roczyiicia urodzli) fienrylta M*1 ma. — Krót­

ki p£|gląd aa ca|ok‘ztałt jego twórczdścS.

Lwów, 29. kwietnia.

Lmil Zola czekał 22 lata zanim „debacie-1 świe­
żo ikraju ujgi w  formę p^wieaó. KeMermami Iuż w  
'ruga roczricę pogromu' Niemiec obdarzył litera- 
.urę niemiecką swym fy9. Listopada'1. I m że wiła- 
aie ten brak dystansu niezbędnego dla należytej 

perspektywy- był przyczyną mbezwlachi.euia fan- 
■ asyi, która tak niedawne jeszcze' konstruowała 
. ..irel między dworna korrynentami. Dusza K«fiet- 
.nanna tym razem nie szukała bezkresu czasu i 
'jrzestraeni, lecz z świadomością i zamiarem rzu­
ciła się w  wir teraźntessz: óci. Oczyma głównej 
lomeady przy „Tćergtrtea-1 każe autor czyteUni- 
,iOwi patrzeć ną klęskę armii niemieckiej i na prze­
wrót listopauowy. General p.ełen buty, nieiifności 
i wewnętrznego chłodu, jest symbdepi wszystkie- 
io co w  sta~gj Germanii' runąć ma w- przepaść. 
Ackermann, wróg wotny i jej ofiara, student w 
płaszczu żołnierskimi, płonący gorącą wiarą w  !u- 
izi, których jeszcze me zna, —  to młodiość i przy­
szłość, tr- tfbwe (Niemcy. Z»entuzyasty szybko sta­
le się męczennikiem. W  chwili wymarszu baiako- 
. i! z ust jago w yryw a się okrzyk przeciwwojon- 
ny; w ucieczce przed pogonią poprze.?, dachy do­

mów runął i zginął Ackermana, lecz ciuch jego za- 
w.sł klątwą nad czerwIŁym  budynkiem komendy 
i - wszystkiieani twierdzami reakcyi.

Dokoła tych dwóch biegunów puściły się w  
tany wszystkie wdm? wojny: rozpaczający i lek 
komyślni, bru-talni i złamani!, karyerowicze i pa- 
skarze, a że twórcą ich jest Kefiermatm, w ięc ta­
niec jest barwny i krofc' chwilny, odbywający się 
w  itempie czaAu i w  rytmie wielkiego miasta.

Lecz ten Kerterrranna .,3. LisTopada“  jest wy­
łącznie przeżyciem umysłu, nie serca. Korzysta: 
on z swego prawa obywatelskiego 1 wypcwiadi 
się za Ackermanaem, przeciw generał: wi. Ma się 
jednak wrażenie, że sumienie artysty buntuje się 
przeciw tendencyjniej robec e, bowiem, wszyscy ci 
przedstawi ciele starych Niemiec, są jakby cienia­
mi, ląb maskami, reprezentant zaś przyszłości, 
Ackermann jest już. zgoła istotą rozpływającą'1 się 
w  obłokach i p: w tarzającą starą, bardzo już okle­
paną nutę: „W szyscyśmy braćmi'!11

Braterstwo kończy się jednak u KeHłernranna 
tam, gdzie się zaczyua .tendeneya. Bohaterstwo na 
polu wafcli jest w oczach jego tylko próżnością i z 
zi.mp? krwią każe dnta 9. 'listopada marynarzom 
zedrzeć honorowe odznaki letnikowi ̂ kalece. Ma­
my taż w  tej powieści, tak w  tendencyi ,naws'króś 
teraźniejszej nieco romaotyczno-połitycznych na- 
'lęciffllści Spiełbagenowsliej prowenfeiicyi.

W  przeciwieństwie do Kaiermanna nie skrę­
pował toto pegaza swego Ja!1 ób Wassermann, bo­
wiem nic, fotografował aikćyi państwowej i — . 
rzecz' dziwna — właśnie drut ego, 'że ludzie jego nie 
biorą udziału w grze interesów partyjnych, wi-

Ot>ok smspodarid ziemiopłodami : a*-
szą jest dla całego życjp ekonomcznego i  (M m  

gos|X)daraa węgłen.
jak ofugo trwała wojna, tak dtugo ‘gnnc^e.ńa w 
oorocip węglem n:etylko były wsiazate, ale i ko­
nieczne z l  względu aa to, że prodak :ya nas oa wę­
głowa wykazuje znaczny deficyt i w uwzdędme- 
nhi przemyśla wojermego należało będącp do dy- 
■spozycyi fośc: węgla rozdzielić tak, jak tego in­
teres państwowy wymaga. To  też mimo najroz­
maitsze żale natęży stwierdzić, że stworzenie Pań­
stwowego Urzędu W ęglowego i pora ozenie nur 
rozdziała węgla było zupełnie słuszne i warunka­
mi wojennym'! laoelrJ.e uzasadnione. Dziś stosunki 
się zmienły. wojna skończona, ze wszech stron 
odzywa się słuszne

żądanie pjwr&tu do stosunków na ro*asuycb. 
Dalsze istnienie P. Urz. Węg., a co za tem idzie, 
zat.-zyma.ile dotycnczas obowiązujacycn oyran'- 
czeń »  obroc;e węglem, artykułem dla caJeyo ży- 
ca  pastwowego najważnejjzym. Stały się naj- 
niezawodniej nietyiko zbędne, ale dla interesów 
przemysłu, rolnictwa i samego pastwa nawet szko­
dliwe. Państwo polskie dysponuje obecnie m:esię- 
■czuiie

kontyngentem w ągtorwy n i Bltf.óOO torr,
w  czem jest węgta gónośitąslr'jgo i kajtyióskwsgo 
•38iJ tys;ęcy ton. U ość ta inś esięczna jest absolutnie 
newystarczającą, n:e pokrywa nawet ptćofW3 ca­
łego zapotrzebowania. M moto należy stwierdzić, , 
że znieśiene obowiązujących w uhrocłe węglo­
w ym  ogram czeń oraz zniesienie P . Urz. Węg! 
umożliwi racyonaln eiszy rozdział tych ilości ■wę­
gla,.którera dziś państwo dysponuje. Państw . Urz. 
W ęgłowy, jako

iaistytucyu bairokirftj c/aa. 
rre jest w  staire należycie wydobywać bęńq,cej 
do dyspozycyi ilości węgla, w" szcezgółności nie 
jest w  stanie zrealizować kontyngentu węgla za­
granicznego. tak, że co rrferąca malej lub więcej 
znaczne ilości tego .węgla dla konsumcyi krajow e? 
wogóle, a d'a przemysłu w  szczególności kią na 
marne. Równ eż j  finansowanie tak znacznych ilo­
ści węgla PTzez jedirt  ̂ tylko nstytucyę jest nietyi­
ko utrudn one, ale nawet wprost niemożliwe, jeżeli 
się uwzględni, że
ma teai cel poćrzebj ade i^c ufe arnui mifAniolwyicli. 

Obawa, że wskutek panującego detryiu w ęgto  
w ego zniesienie ograniczeń w  obroc e  'wlęglosrym 
spoyodowałoby fatalne skmki, jest płonną, choć­
by tylko dlatego, że m mo faktyczn'e istniejącego 
deficytu zbożowego i to deficytu zftfiezrfeiszego

bruje w  duszach ich prąd czasu 1 od losów, ich za-
latuje tcltnierie teratMicjszości.

„Poeta i nasz cza-11 to temat noweli ^Ciość 
nieznajomy11 rt-zipoczynafecej .w rodzaju przed­
mowy nowy ton Wassermaruia „De. Wende- 
kreis14. Rcepaczałac^mn nad duebem czasu poecie 
zjawia się w  nocy gość tajammczy i r-skazujc mu, 
jak wbrew  zmarnieniu desz, pefnein światła; barw 
i piękna jest życie. Ten gość „nieznajomy11 jest are 
sztą autorowi i czytelnikom jego dobrze znany; 
jest to przecież Krystyno WalirscńaftSs boteter o- 
statniej jego powieści, która jest Właściwie takie 
zbiorem petfedyń jzych na wspólny rócaniec nani­
zanych nowelek.

Losy WasserTOanowskich postaci, to symfonia, 
nie „heroica11, lecz raczet „dcimestica” . Oto apaty­
cznego budzi do nowej energii nędza powszechna 
i system dzisiejszy, który dzieci skazuje na zagła­
dę a pasożytów tuczy. Tam znów jesteśmy, 
świadkami jak zamierają stare- przeżyte fonhy, 
które stały się znprą i klątwą, a z głębi duszy na­
rodu wybijaią się nc-we siły.

Źe nie wprzągł się* w jarano czasu, wzniósł 
się M'assermami na szczyt śweij .artystycznej twór 
czości i^igprawicdli-wił słowa wypowiedziane w 
pierwszej noweli nowego zbioru: „Czyż ten, co 
tjworzy nie żyje w głębszem znaczeniu poza cza­
sem?11

Trójcę rajstiyimicjszych .niemieckich powie- 
ściopisarzy współczesnych uzupełnia Henryk 
Mann, może ze wszystkich najwybitniejszy, a w 
każdym razie o najszerszej perspektywie twór­
czej. 27. jmrea świat literacki obchodził 50 rocznik
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rząd zzodzt ałą na wprowadzenie wolnego han dra
jdjpżem.

Ponadto maiu niepłcmna nuda’eię, źe na wypa­
dek Jes ień .a  ograniczeń w obrocie węgiem '> od­
dania hanom węglem w  ręce jedyn 2 powołane 
tj. firm handlowych węglowych nie tylko te 'lośc 
któremi dysponujemy będą zrealizowane i do Lon- 
sumcyi krajowej oddane, ale nawet i .li/śd większe 
f)bowiązujące bowiem po d zś  dzień ogran czenia 

parąllźrają 'jtte.łzywno^c i rozwój krajoiwych 
naszy kopalń, 

które na wypadek usunięcia wszelk ch ograniczeń 
metylko dejdą do przedwojennej ptodukcyi, ale ją 
smacznie JeHaże przekroczą. Spodziewać s ę dalej 
należy, źe ze zniesieniem ograniczeń w ow oce  
węglowym, także

c jo y  wę°1a uiegtfą znaczne! reduLcyu 
Pj-zy dotychczasowym bo w em systemie otrzy­
mują kopalnie krajowe około połowy płaconej 
ijjrzez konsimrentów ceny, podczas gdy druga po­
łowa idzie bądź to na pokryć t  opłat państwowych 
bądź to na pokrycie innych, mn ei lub więcej zna­
nych opłat, co wszystko oepadnie na wypadek 
wprowadzenia wolnego handlu węglem. Konsu­
menci bowiem wtedy zapłacą cenę za węgiel 
wprost kopalniom, a to cenę odpowiada! jcą  war­
tość’ kalorycznej węgla. Cena ta będzie za węgiel 
krajowy niższą, n i  za węglei zagra ńczny. Do­
tychczasowa państwowa gospodarka węglowa na 
dłuższą metę absolutne utrzymać s!ę nie da. Na­
raża ona państwo na n/epotrzebne wydatki a prze­
mysłowi naszemu i ludności miast

wyrządza dotk!|wn szkody.
Rozstrzygnięte sprawy Górnego Śląska i to 

lo&sirzygniecie dla naszego państwa pomyślne 
jest blizlde. Przemysł nasz rozporządzić będzie 

znaczatlejszemil itościaiiu węgla,
? Ą tego też Powodu już óbecn e należy zasadni­
czo postanowić zniesienie wszelk ch ogran!czeń w 
obroce węglem, co duży przyn esie pożytek całe­
mu żydtt gospodarczemu raństwa.

7. D W lłA .

Na słcńcu.
Lwów, 29 kwietnia.

N ie można zaprzeczyć, i e  w początkach 
wieku dwudziestego kult sło ice wzrósł.

Ludzie opal iją się namiętnie.
Jest to istotnie zajęcie baidzo przvjemne, 

1 nie męczące. Głowna rzecz, aby się jaK naj­
mniej ruszać. —  Rezultaty będę tern lepsze, im 
większe będzie nasze lenistwo.

»ę jego urodzin, a chwila ta zaprasza do przeglądu 
całokształtu jego twórczości.

Krytyka zowie Iłm ryka Manna cwórcą nowej 
powieści niemieckiej. I w  istocie jego tempera­
ment epiczny wyłamał się z linii rozwojowej m e 
szczansLiej powieści niemieckiej, ciągnącej się od 
Gnstawa Freytaga, poprzez Te dora Fontane aż 
do ^Buddienbrooks‘a“  Tomasza Manna, tej kla­
sycznej P wieści niemieckiego •m-eszczaństw?. •— 
Przełamał 1'inię tę j nawiązał do ideoiogi i psy-cho 
logij utabionych swoich pierwowzorów: Ealzaca, 
F laubert i. Z 3i. Nie naturalizm pcciągał go, lecz 
głęboki związek z ideą demokratyczną europej­
skiego ] l OZWOiiU.

Urodzony w Lubece, Henryk Mann ma w so­
bie po- matce namiętność i zmysłowość południo­
wej krwi, po\oJcu zaiś północno niemiecką, patry- 
ojruszcwSiką powagę i głębokość umystoweg ' u- 
jęcia. Te diwa odziedziczone elementy sprzeczne 
połączyły się w ańm w syntezę i to urn żliw ilo mu 
przeciwstawić satyrycznej pu-wieśd .Proressor 
iJitrat“  naćdorzalszy może z  utworów swoich, p *- 
wieść „Die kłeine Stad,t“ , która jest zarazem dla 
rodzaju jego talentu mu char a kt j  czniejsza:

Małe miasto śpi; uśpione są pożądania i na- 
jraęrn i d ,  cienienia zaś są małostkowe. Wtem 
do małego włoskiego miasteczka zjezdża wędrow 
na trupa aktorska. I nagie życie nabiera barw i 
ruchu. Mężczyźni upalają się p-ęicnoscią egzotycz­
nych kobiet, a gra artystów 1 żyw ią ich arnbeję; 
w ir namiętności wstrząsa małym światkiem, rodzi 
fanatyzm. Nowe, wyższe życie doprowadza fer- 
nwoiijjąca w dwsz&di rcwciucyjncuść da wybirdiu.

To hasto musi przemawiać do natury 
ludzkiei.

A więc —  gdzie tylko można —  słodzimy
i opalamy się.

j ą  ludzie, którzy opalaj*) afę przy pomocy 
jakichś mikstur. Wynaleziono mianowicie ,ma- 
z 6f“ działające tak, iż twarz ciemnieje. Prawdzi­
we, ideowe próżniaki, nie cncąc nawet leżeć 

słońcu, smarują twarz tą „mazią" i ciemnieją, 
wygodnia leżąc no kanapie w cieniu własnego 
pokoju.

Wielu jednak jest takich, którzy bez słońca 
żyć nie mogą.

To też % sł(mecz^fe* dn! lwowsko .,płaza* 
pełna jest wielbicieli słońca.

Ale gdzież Lwów ma swą „p la żę? "
Nie nad morzem, nie ned raeką I nić na 

piasku, locz —  na ulicy Akademickiej pod gnrsa- 
enem Izby handlowo-prcemystowej. r'\

Ludzie, kochający słońce i p‘ zyrodę, zrezy­
gnowali z dawnej strony „p.omenadowej" i prze­
nieśli się na d>-ugą stronę Akademickiej, gdz e 
niema takiego ścisku i gdzie słońce dobrze przy 
grzewa. Z  bezcerernonialncścią, świadczącą, ż 
istotnie czują się »v swum mieście, jak w domu, 
sia ają na nlakich framugach okien i opalają c ę. 
Panie, młode panienki, no i oczywiście •— dzie­
ciaki w wózkach. W czasie obiadowym „szlusu- 
ją* też i o  swych rodzin małżonkowie, a także 
młodzi ludzie, nic mogący się powstrzymać od 
słonecznego flirtu.

Wrażerre jest trochę „familiarne", ale sym­
patyczne. Młode kobiety uś 1 iechają się do s ;e- 
bie, do ludzi i do słońcu, dzieci w wóza zka n 
wygrzewają się i perorują futurystycznymi sym­
bolami, panienki, zapominając, że bruk to nie 
ciosek, kreślą na kamieniach paiusolkumi jakieś 
kabalistyczne znaki, młodzi ludzie szczerzą wy- 
złacane zęby —  a wygląda tc,. jakby się siedziało 
na przyzbie własnego domu.

Ziający lud ci Lwowianin objaśnił m i:
—  To są ci, którzy dawniej jeździli na

L ido !
Zapewne, dziś na Lido trudniej się dostać 

niż dawn ej. Zato jednak mamy lwowską „plażę" 
w środku miasta.

Ters.

Zapski P‘b!iptjraf czne.
Książki nadesłane do Redukcri.

Lwów, 2y. kwietn!a.
Le No«veau. Cl ne New Woria).

Treść tn es'ęczrAka paryski-go jest nastęirają- 
ca-: Paweł cie Casfagnac — Nedoawolora spe

A  z cąłegc artystycznie groteskowego chaosu w y? 
dobywa się na zakończenie tragic»ny glos kilasv- 
canej nhmiafl bohaterki, jednej i  szeregu „gran- 
des afflOureuses“  Maiirut, kapłank'., a zarazem 0*- 
fiary miłości.

Trylogię „GotPanen“  przeciwstawił Mann nie­
szczęsnej epoce Wiłhiellmińskiej, której całą strw'<i- 
turę sceniczny, stcyoiogiczną i polityczną, aż do 
najgłębszej istoty wyświetl i tak, jak to uczynił 
Zola z dnigiem cesarstwem.

, Kochaia-c człowieka w  całej jego barwnej 
róźnoroikiości, musiał Henryk Manu* 1 gicznie -prze 
ciwstawić mu władzę. Nienawidzi też władzy w  
każdeij formie, władzy tępicfelki wolę-ości, ciem'<- 
żyćiejjŚi ducha. Duch buntuflący się przeciw władzy 
kierował piórem jego, gdy kreślił ów typ zasirce- 
pły, symptomatyczny dla Niemiec z r. 1914 1 ,1913 
w  najnowszej swej powieści, „Der Untertau“ . — 
Poddiany Manna to człowiek bez duszy, to psy- 
chcr-socyctagiczny po-dcrł.wiek którego aû o-r 
konfrontuje z czystą namiętnością pełnego czło­
wieka. Któż prócz niego tnlaf w  Niemczech tę 
odwagę?

Mimo to, a może właśnie efflategr-, ten jedyny 
powieściopisarz wiełkiego stylu dzisiejszych Nie­
miec nie znajdzie szerokiego odg f sn. Jest on 
królem bez narodu, śpiewakiem — nie bez słucha­
czy, jato dr wodzą wysokie cyfry nakładów — lecz 
bez poklasku i, szerokiej p puIarnoŚD, jaką cieszy 
się „Buddeoibrooks*1 mieszczańska powieść brata 
jego Tomaszai Manna.

Dr. F. N.

toulacya pj^ed pnHamenterd; A<to, j i  Lc Cor- 
Ltau — iz ytając Dantego"1-; Karot Ićtjj smau-
set —  Nadiwne refleksye na temai tego, co na 
żywa się jpokcjem“ ; iYes-Ouyot — Keakcya 
d.onumczn« w-e Franci • • Henry Assclin —  
Holantdya 1 Hol&jdirzy; \. Demangcon, profe­
sor Sorbony — O bawełnie; W lad. Mickie- 
v’icz i Piotr Lafue —  Z y iz i  i PoUcy; Andrzej 
Coeuroy — Poezye; Puł-k, Fmil Mayer —  
Foch, Pavulesco i P r!van —  Ramranła w>czo- 
rajsza j dzisiejsza; Paweł L.oins — Kryzys sc- 
cyaiizrmu światowego; Paweł Lombard — ba- 
iivarl, powitść.

0 byt lwowskiego szpitala
powsTecbnego.

ZNOWU PODWYZSZfcNffi TAKS SZPITALNYCH
'Lwów. 29. kwietni u

Ministerstwo zdrów a pubFcrnago w porozn 
mieniu a ministerstwem skarbu znowu podwyższa 
z dniem 1 maja b. r. taksę za leczenie i pelęgno- 
wan e cnorych w szp talach państwowych i pubi- 
cznydi Małopolski. Z dniem tym wJęc dzlenra tak­
sa za leczen'e w  szpitalu państwowym we Lw a - 1 
v & kosztować będz:e ńa 1 klasie 150 miu, na II 
klasie 200 t,ń ., a na t r z e c i  15C m«.

A  zatem rząd uzna# za st sowne podwyższyć 
dotychczasową taksę III klasy, obowiązującą od 
15 lutego b. r. tylko o,.. 5C2», by w ten ąposób, z 
powodu drożyzny, utrzymać jaką taką rćw now j- 
g* budżetu szp talnego.-

O jakże pęknie wobec , tej podwyżki taksy 
wygfąda nie przyzna tnie podwyższenia w ostatnim? 
mies:ącu mnożu ka urzędn kom państwowym w- 
Małopcłscc, a w szczególności vze Lw cw le, gdzie 
ostatnimi czasy ceny artykułów na}n ezbędifer- 
szej potrzeby znacznie podniesiono. W  jak sko­
som maią urzędu cy w Małopols^e utrzymać swól 
budżet domowy w równowadze, oto pyt<mi(o, na 
jaliie d. ĵe od.pow edź znaczna część urzędn ków 
szpitala wowśk.ieąo. których rzekomo ze wzglę­
dów oazczędnośc.owych od kilku lat wcale nie a- 
wansowanoł *

Rozgoryczeń' takiem postępowań!eui ustąpią 
on' wkrótce ze swych pcsterunlow kresowych, 
n'e chcąc być dłużej zbrodmaimmi wob®c Swych 
rodzin, które przynferają z głodu!

ii wmmmamk,
P. T . P ren u m  r s  ord w  G a ­

zety '•7 icczorne }“ 1 „u M o ry  „Po* 
t a n n a j *  p r o s i m y  o

BEZZWŁOCZNE
w p łac en ie  P r e n u m e r a t y  xe
m iesiąc M  a.|, a to tem pew - 
nie}, że ty m  P ren u m erato ro m ,  
Którzy p ren u m era ty  N  O W  E, J 
w ra z  z ewentusi. -,ą z a leg ło śc ią  
n i e  w p ł a c ą  n a jd a le j d o  dn ia  
£ > - 19 0  Ir? 1921 r., zn ie w o le n i  
bąilz^enry w strzym ać w  ty m  Ce  
dn iu  da lszą  d  ,» " rw ą , w z g lę d n ie  

wysyłCKą gazety.
Zwracamy uwagę na tc, że wyplata kwot 

wpłaconych na cieki P. K. O. i przekazy na- 
stępujt, zazwyczaj dopiero po upływie całego 
tygodnia, wobec czego wakazanem just — dla 
uniknięcia przerwy w dcitawio gazety —  jak 
najrychle.sre wpłacenie prenumeraty.

Cnny prenumeraty podane *ą w na­
główku.
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Wacsyiko przeciw 
emigraoy! reskiej,

(Od naszego korsepcradenta.)

Wiedeń 28. kwietnia.
W  iswiązflcu % deJdaracyą trupy lam odzh]  

uych socyr,l stów  z ~&n. Grekowam na oztie 
dowiaduję się z w iarygodnego źródła że i po 
sol W asyico ośw iadczył się z «  pojednaniem 
się z Pois-tcą, gdyż w d i i w fiesn jedyny sposób nr 
ratowania b. uaj części l Ekrainy.

Petruszew ycz pozortal zupełnie odosofr 
niony a t ó t ó  jego popleuzTrików, gruoująeych 
się obok iiiego ttóka dla spoiziewanej kar j e ­
ry popadło formalnie w  rozpacz.

W  tjrch dniach mają się odlbyc w  Wiednia 
narady yaiwyib tir; efezy Jh emigrantów ruskacfl, 
na których to naradach zapaść taają doniosłe 
uchwały.

M ędcy grupą Grcflrowa i !<rw. a rz^dwi
U. N. R. toczą się żyw e  rokowania i nie jest 
wykluczoną rzeczą że doprowadzą one do 
wyrównasńa -różnic j ctworzeną wspólnego 
frontu p uh tyćzn ogo

i K R O N I K ^
r teatr* a>Mslde«w

Piątek 29 kwietna o  *• 7 wieozór ,.Biały ma-
jm* , operetka, -o n o __

Sobota 30 kwietnia, o  C. 3J 0 po pot. jJPu Da- 
mazy*\ Kornedya.

Sobot, 30 kwietnia o g. 7 wieczór „Biały ma­
zur", operetka.

Niedziela i m-ja o 3 po poił. przedstawienie 
dłai rob tników „Sędziowie* i wVerfmm nonfle**. 

Niedziela 1 maja o «. 7 wieczór JLałka“ . 
{poniedziałek 2 maja o ? 7  wieczór „Biały ma 

za,- , opeietka.
Wtorek 3 maja o  3 po poł. Jia#ka“ , opera. 
Wiórek 3 maja o  7 wieczór Uroczyste przed­

stawienie w  130 rocznicę Konstytucji „Wiblki 
ozi«ó“, Sstnka w  4 aktach na tle tóstcryćzaiero St. 
Krzywosaewskirgo. Premisra.

N A O f S t t W .

Pi®E MU0K6y MKP.
L O L  i  I. KI. - ie j Itosiwowej LQTEttYl 

KLASOWEJ < o nabycia w kantor*-?

SM -
C’ągnkule: lO -go I »0 -g o  M ija 19-1 r. 

Co dr..g ios wygrywa.
Cały In* Mfep. 2J0\—, połówka 

L.g.1* 1 ■ /v,kp I "# '- ,  ćwjar hu Akp. so

&mfl« i 8!łij i  prsi i  jt i f t : l  *ii!l3 su uwrotnig.
Picniąd e aajdojf wysiać jjrzefeaze-n. l i i  1 9;

Z Ą i i t A  J DE ^ T y S T d C Z . ^ O  T E C H N IC Z N Y

ftórkusa Progisieina
Lwów, ul. Sob;eskieg 1 1 , II. plę ro. 1 98-

Z t**atru. Ka dziuń & MaU aa uroczystość aa- 
rodewg diyrekcya przyg' -towude ł-a tiow ą  sztukę
St. Krzyweszewskiegc pod tyt.: „Wielki iizit,ń“ . 
Sztuka ta grana z powodzeniem w  Teatrze Po l­
skim w Warszawie, przedstawia ważny moment 
dziejowy, w  którym ważą się losy Rzecrypcspc 
litej, ,oraz konflikt między reformatorami, żądają­
cymi pręsprowudlzenia konstytucji, a zwokmć- 
kans sianego systemu. Główne role sprużywaną, 
w  rękacn pp. Michti >wskiej (Chorążyną). Wi- 
land i m  Rielecriego, Larewitza, Kozłowskiego, 
Rasi'ńsk'ego, Justyna, Ok^mck.ego. Nad Stylową 
wystawą czuwa zaoroszony przez dyrekcję znaw 
ca epoki stanisławowskiej p. St. WasylewsJci.

Nabożeństwo majowe w Kapliczce rfacu l«b3 
nat Wólce odbywać się będzie jak w  latach ze­
szłych codziennie o 6.30 w. Nabożeństwo rozpo­
cznie w  sobotę ostatniego kwietnia o 7 wieczór 
ks. Kuntze. kaman katedry orm.

t  Józef LaskownlcKi, d i rektor poczty w  
Przemyślu, zmarł iuirnśe po dłuższej cnorobie 
dz'ś o godlz. 2 w  nocy, tn zeżyw szy  laa 57. Pra 
w y  i z a a iy  człow iek w zo row y  ohvwatel 1 
u rzęd u j, gorący patryota, najlepszy oji''ec ro 
dżiny —  pozostawia 'po sobie szczepy żal tyoh 
w iszysfr:tcm któnzy znali go  i cenili, jak na to 
zasługiwał. Oeierudł żonę, Helenę z Dobrzań­
skich. cż te iy  cóiki (z tych jedna zamężna za 
por. w . ip. Śia-sikim, druga za dr. Filasiewiczem 
|e(k'iiizetm w  Cieszynie) i dziesięcioletniego syn 
ka Jerzego. Cześć Jego pamięci! - -  Pogrzeb 
edfbedzie s’e w  Przemyślu w niedzielę.

K-jrsa O. L. iK. W  dniu ut) kwiefnia br. rozpo­
czął się w Zegrzu kurs łączności Szkoły Central­
nej OcUrtn ezoi Legii Kobiet, zaś 15 maja rozpo­
cznie się w « Lwowie kturs gospodarczy oficerski

Szkoły Centralne!} O, L. K. Na ku-s ten js<k j a » ,
c z » pewna ilość m Alsc wułnycb. Zapisy odbywają 
stę co izieiiiiie m ędzy godziną 3 a 5 po poi. w r*»- 
dakcyi „W  Obrooie Ojczyzny*4 przy d, Coorąit 
c z j any 31 I. p.

R O B E R T  H IC łiE N S , 727

PŁODNY SZCZEP*-'
FOW1LSĆ.

Tłóinaczyła z angielbkiaga

BR. N E U F E L B O W H A .
<C iąg c s. szyk

„Wówczas, Lfsetio, przyszło ml na myśl, że 
inógibym prawdup -dobnie wyświadczyć Ci o- 
statnią przysługr’, przed zejściem z tego świata, 
który nie ebee już dać mi n-c, co byłoby, warte 
wz-ęcia. Wróciłem do Rzymu, wynająłem samo? 
chód i powiedziałem szoferowi, ieoy wyjechał za 
miasta prze* Porta San Sebastiano i jechał dopóki 
mu r. e dam daltszych wskazówek. Gdy dojechali­
śmy do Centocełile zatrzymałem go i zapytałem 
woźn ce jadącego z winem od strony Coi uny, 
czy spotkał szary samochód na drodze. Woźnica 
p twierdził moje pykanie i dedał, że samochód je? 
chał o wiele za prędko 1 zaburzył go niemiłosier­
nie. Dałem temn człowiekowi k ito  lirów i dowie­
działem się jeszcze od niego że sp tkał również 
wysoką panią w samochodzie i że szofer i pani 
pstaii go czy jadą dobrą drogą d Clevano Ro­
mano. Pani _  dodał — mówiła dobrze, ah to na- 
pewno iakaiś Augi-ełka. Upewniwszy się w  ten spo 
sób, p łecifem mojcnwi szoferowi jechać d0 Ole- 
vano Romanc.

iNifloBoda! tej miejscowości spotkałem powra­

cający samochód, zatrzymałem go, i, zapomocą 
zwykłych środków, dowiedz ałem się od szofera 
dosyć, żeby m eć zupełną pewność, że Carelli ; 
lady Cannyngc są w danej chwili w Caśu Trucclii, 
oberży na wzgórzu n«-d Oie'ano i że udali się tam 
na noclez. Nie chcąc, żeby m i e spotkali przypad- 
k em, albo dowiedz eli s ę, że jestem w  pobliżu, 
oraybytem tutaj. Ale, skoro noc nadejdzie, powró­
cę. Co zamierzam uczya-ć? Coś dla Ciebie, Liset- 
to, aiie i coś dla siel/e także. Bo nawet teraz m v 
ś’ę o sob e. Znam Caśa Truschi i całe otoczenie 
obeiży. Chłopcem będąc, często tam bywałem. 
Zamierzałem skończyć ze sobą w  Rzym e. Zmie­
nieni ten plan. Gdy noc zapadnie, wejdę na wzgó­
rze umrę tarn, gdzie tych dwoje najęrerw wie­
dz eć będzie o rnom zgonie; g d ze  oni pierws 
mnie znajdą i stąd będą zawikłani w  skandal, któ­
ry naJ tąipj po mojej śm e rc .

„Tuż pod balkonem Pokoju, gdzie om zam:e- 
szkać muszą, test szpaier. To miejsce właśn e w y ­
brałem. Strzał z rewoiwern rozmieś e taiemmcę 
na rz tsn r wiatry. W  ten to syosób. przy samym 
ko«eu życ:a. Tobie s ę przysłużę i zadam cios 
tym- którzy obeszli się z Tobą, Lisettą Mancel! 
okrutnie, niegodne, którzy Cię zdradziU.

„Addlo. N e składam ostatnich przysiąg. Dopo­
magałaś m . Płaciłaś dług' za m ne; dziś w  nocy 
ja spłacę coś na Twój racbanek i na mój własny.

Montebnno,“
Skończywszy czytać Ust. sir Teodor wstaf od 

b'urka, a!e n e odszedł. Przez kilka chwil stał z
dłońmi na liść" e. 1

Ze ś
Propaganda niemiecka w  Hiszpanii. —  Kobie­
ty  jako portrecistki rotografiCzne. —  Papuga, 

jako świadek pr^ed sądem.

L w ó w , 29. kwietnia.

( * )  Prasa aTłgieteJca zwrana uwagę sra źy> 
wą pro-pagaindę, jdką Niemcy prowadzą w  Hi- 
szpaaiii pnzadew'iszystkrem p rzy  pomocy hisz­
pańskiego wydania „Muenbhner Neueste Nach 
richten**, wydhodzących w  M adrycie p t  wGa- 
"■eta11 a (przearia-czomych tffia tttszspafiiii i Acie- 
ryki p<rfudrrioweć. W  artykift^ch, pisanych 
bardzo zryoziłic i scWebiaJących równocześnie 
narodow i  durne biistztpańskiej. pnemcy dowo- 
dizą wciąż, iż nie oni w yw yła li wojnę świato­
wą, lecz zostfsi przez cały świat pokrzyw dzę 
mi Oprócz „Q ac ‘0ży>‘ wymają też w  Madrycie 
pirmo hamrfjoiwe p. t. ,JRevfeta de Fxoor'lation 
ć lmiportat;ori*‘ . a także .^Deibersees Post“ . P r o , 
paganda ta daje wyir*ki bardzo konkretne, 
choćby W postaci ofbrzyrmegó zamówienia na 
lokomotywy^ ja;k:e Nieropy ro-bią ‘dla łfi& pans 
której 'kołeie -powstaily fe ięk i kapitałom fraj*. 
cuskiin i anęr'dlsk'i.m W  Hfezn^anii Nituitcy za? 
mują wiele ważnych i w yib itn^h  Stojicwtłk, a 
na jak w ;e:feą skalę prowadzą propagandę, w i 
dać choćby z teigo, iż medawno temu, m irio 
•drożym y 1 złych stosunków wdtutowych, w y  
Słali do Hfszpain;i na w ystępy  gośdmoe cala 
trupę drarra-ryczną.

Prasa aStgielska w ytyka ctpioszałość ! brak' 
Kricya.-ywy państwom sprz^artferaunywL 

* • .

Na doioczufcj zaw odowej konferdncyi foto 
grafów  w  Ijomdytnie niejaka pani Yevanide wy 
ffłosiła odczyt w  którym cfowodziła. Iż w  za­
wodzie fotograficznym kobiety są znccznie. 
lepszetni pracowin;czkami nfż m ęzczyźiJ. „In- 
toneya i w rodzony kobiecie takt dają Je." nad 
mężczyt5.ią w  tym zawodzie OT^czną przew a­
gę. Z łatwością odgaduje temperament ludzi 
fotografujących sję, skuf.ciem czego um.jżliwia 
im swobodę pozv. W ię^ d  w±  na pozie arty­
stycznej zależy jej na charakteryet yczaetn po 
dobieństwie.

Data —i data! Us .ował obliczyć, alf zd i» 
tał. Umysł m ał zasnuty mgłą, w  asz- oh Saar ni© 
znośny. N •“■mniiej z zaciętym uporem postanowił, 
że od biurka nie odejdzie doPóki n e obliczy. Krew, 
zbiegła z Jegu twarzy, pozcsiawając osobliwą, 
straszna Wad ość. prze”, crającą po przez smazłą 
cerę. Ale opuściło go uczucie wyczerpana [ t y c z ­
nego. -

Słaby, zdała dobiegający krzyk, zaU ócl spo­
kój -biblioteki. Mgła, zamraczająca umysł sir T «x- 
dora, rozprószyła się biysikawcznie. Nasłuchiwał. 
Krzyk s ę nie powtórzył. Ale sir Teodor wieda ał. 
że to był krzyk jego dziecka.

Jego dziecka? Odszedr szybko od Wurter, a 
zamiarem udania s ę d0 pokoju, który zanńeptiony 
został na dzieenny. Wszelako, gdy otworzył 
drzwi, zatrzymał gię. Czuł, że We powinien wcho 
dzić do dziecka teraz, dopóki nie zastanowił się, 
nie rozważy, ji e odzyska zupełnego panowania 
nad sobą, dopóki n'e przyjdra, może, do Jakiego 
wniosku. I pozostawił arzwii btwąirtę i powrócił 
do biblioteki.

Teraz zdołał zrobć to obbczeide, do któr«go 
przed chw ią nie był zdolny'. I twarz jego pobladła 
silnej jeszcze.

A jednakże, nlę w o r ry ! ani icdncgo słowa z 
tego wszystkiego. Powiedział to iobie z pogard* 
i Powtarzał ustawlczi? e.

Jego żona i Cezary Carelii! Przecież tak ma­
ło się znali. Stosunek eh był czysto towarzyski 
etyketałny... A. pominąwszy nawet to, km, znar 
jący istotnie Dolorettę, mógłby przez dm r lę pos«.-



' Sfr. tf.

Z ddświa-crczeli a.wytch pani Yevondc poda 
Je takt ciuKawy i zasługujący na uwagę. Oto 
lew y poHczeic Jest ~arwsze więcej symetrycz­
ny nśź prawy. Pochodzi to ze spania na pra­
wym boku, co w  dziecięcym wicłtti k edy ko­
ści są bardzo tmr-ęfkMe, deformuje policzek.

Dziś w  Anglii przeszło sto kobiet stoi irta 
czele wielkich zakładów fotograficznych. Nie­
które z nich są .sławne. Jedna pamenlka dz;e- 
więfinastoic-tnria —  rorw inyla sw ój zalkład ta!k, 
ze zatnrinia sześódziesiecp asystentów. Inme 
znów staiy na taikiei wysokości 'drastycznej 
iż sd jęaa  ich używane by ły  do ilustrowania 
■poematów. Niejaka pani Cameron fotografo­
wała tak w ieldoh  Judzi, jak Temnyson B row -
rfrg , Carlyde i Darwin.

* * *

W  jednym z londyńskich sadów toczyła 
się rozr^arwa p rz e c z  4ko mejaUdemu W iktoro­
w i N ’!blo. ictóry popbsisie się w  cerkach tresu­
rą zwierząt. MDjnow:c :e tow arzystw o oplefci 
mład zwierzętam i osikarlzyfo go, iż do tresury 
swój ’ papugi używa trzciny^-— że zatem jest 
to. znęcanie się nad zwierzęciem . Ktoś zauwa­
żył, jak Niblo podczas pr.zedsi.isw’e«^a A tó ty l  
się do klatki z  trzciną w  ręce, a pajpuga zaceę 
ła k rzyęzeć i dawała oznaki trwogi, ,gdy Wi­
olo trzaniką uderzył w  jej Matkę.

Dla stwierdzenia fakt* postanowiono .pa­
pugę skonfrontować z  oskarżonym. K iedy ją 
w  Matce wniesiono do sa " rozpraw. P T& m i 
tata sędiZiów głośnym ckrzyC":";m: —  HaJło! 
fia llo ! O co wam dziś k iz il?  —  Oskarżony 
uderzył łefWko prętem w  klatkę f  wówczais pa 
naga zaczęła gwózrfać i gadać. Pokazało s?ę, 
że  Nfbto nra Ją już czternaście ’ at i utógdy nie 
zaraucono ma, aby się nad nią znęcał W o ­
bec tego sąd go uwoftrł, zażądaw szy tyffldo 
przyrzeczenia,. że podczas przedstawień nie 
będzie używaj! tzzdnM.

M oże sn-bie to powetować«  po przedstawię 
t$a, u’epi awda-ż?

PODWYŻSZENIA TARYF KOLEJOWYCH.

Lw ów  29. kwietnia.
W  diru 5 i 6 b. m. w  ministerstwie kolei że­

laznych odbyty się'narady z udziałem przedst.wi-

Iztć ją o czyn podobny postać jej odżyła przed 
oczyma jego duszy. Zdało mu się, że ja widzi sto­
jącą w  pokoju, że patrzy w  jej w.elkie, rozmarzo­
ne tęskncą oczy, na jej smutne usta, na brwi, 
ziekka w  dół opadające. Przypomniał sob5e prze­
zwisko, jak e jej ktoś nadał; gazella. Sfyszat .znów 
dżw ęk jej głosu. Jak mogłaby taka kobkia dotu- 
ścić’się tak ego czfrra, jaki jej prz>®:suje en 1 st? 
P^zec eż cała jej stola wzdrygnęłaby s ę na samą 
myśl... Brzydziłaby s ę duszą i ciałem- czynu po­
dobnego. A, oprócz tego, kochała męża... Niewąt­
pliwie... kochała go głęboko... .zawsze.

C zyż go n y  kochała?
Nagle przypomniał sobie jak często, przed Po­

bytem na Sycylii, bywali rozłączeni. Przypomniał 
scHe fec ie  w  Fraseati, odjazd1 żony do C ma jej 
dk lji pUkyt następnie w Rzymie, \y puj ■ ym, prawie 
pałacu. Przyponin ił sobie jazdy do Angl i; swoje 
zajmowanie sę  inieresami Denzila j d.z-ećmi. Ani 
przez chwilę, nawet teraz nie potępiał siebie za to. 
Ale pamiętał, że Dolores n e chc ala m eszkać w 
dalszym ciągu we Frascat! i przypomniał sobie 
też, że bardzo często bywałd sama.

Czy była sama przez cały ten czas?
PochwycJ znów list. Odczytał go powtórnie, 

składając każdy wyraz ustami. Montebruno za­
strzelił s ę  w tym sżpSbrze przed Caśą Tnisch. 
Cały św at rzymski dziw ! sę. ć pytjjł. z^ak^ego to 
uczynił powod-u. Ale -nie wynreniano żadnego na­
zw  ska w zw.ązktu z jego sfiiefcią. M e było ża­
dnego skandalu. Nikt ngdy n e wspomniał nawet, 
że była tego w ęczoru jakaś kobieta w obeaży.

c'«H mhristersiwa Skarbu, Pizwnyshi ii Handlu, 
Izb handlowych i p om ys łow ych  w K ik o w ie  i 
we Lw ow ie oiaz Centralnego Związku Poisk ego 
Przemysłu, Oó.mctwa, Handlu i Fnansow w spra 
w e  zaprojektowanego przez nrnstersiwo pod­
wyższenia obow ązującej od 1 grudnia z. r. na ko­
lejach polskich taryfy towarowej. Uzasadniając ko- 
n eczność podwyższenia taryfy p-rztdsta w icel e 
ministerstwa kolei żelaznych pmytoczyii następu­
jące d»ne Yczb&we:

1) Deficyt kolei polskich, pomimo dwukrotnej 
podwyżki taryf towarowych —  w  czerwcu i g* u- 
dmu 1920 r. —  gwałtownie wzrasta. Dla p ędu 
Dyrekcyi kdejowycb: wai szawshaej, radomskiej, 
■krakowsk ej, lwowsk;ej i stan slawowakiej ogolny 
dochód za r 19i9 wynos ł 593 miliony marek, rcz- 
chód 1362 miliony, deficyt 769 milionów; za r. 1920 
dochód 3260 milionów, rozchód 6114 m bonów, de­
ficyt 2854 m łiony marek. Według zaś preliminarza 
na r. 1921 oczekiwany dochód dla całej sieoi kolejo 
wej w y d e re  około 16 m ilardów marek, rozchód 
około 42 nrliardy, aeficyt zatem 26 m kardów. Po­
trącając z teżo 13 m-liardćw, prelinrnowanych na 
budowę, odbudowę i nne inwestycye, otrzyftiamy 
oczekiwany deficyt eksploatacyjny w suide 13 
mil.ardów marek. Pon!eważ docliód z ruchu towa­
rowego wynosi około 60 proc. ogólnego dochodu, 
więc dla pokrycia aeftcytu 13 m kardów należało­
by-podneśó taryfę towarową średnio o 136 proc.

2) Koszt przewozu towarów na kolejach pol­
skich jest zmnezde niższy, niż w  państwach o- 
śclennych.

3) Stosunek kosztów przewodu do wartości 
towaru jest obecnie dla kolei pr»!sk oh znacznie 
■niższy, niż w  czżsach przedwojennych. **

2 powyższych względów Ministerstwo kole! 
żelaznych pi oponowało:

a) Zmn ejsa,yć bczbę klas taryfowych z 7—5, 
kasując dwie najniższe klasy: szóstą i siódmą;

b) Zm ęnić klasyfikacyę większości towarów, 
przenosząc je co klas taryfowych;

c) Podwyższyć stawki taryfowe dla wszyst­
kich klas.

Z dlaszych wyjaśdeń przedstawić'eli Mini­
sterstwa kolei żelaznych akazało s'ę. że Mm'stert 
s t w o  przystą.p:fo już obecn e do gruntownej '•ekon- 
strukcyi taryf, którą, ma nadz eię zakończyć w 
ciągu kilku nfies ęcy i że projektowana ebeerń^ 
podwyżka ma charakter tymczasowy. Wobec tego 
zatem rzna.no za odpowiedniejsze ogranczyć się 
obecnie do podn ies'enia stawek taryfemnich. nie 
zm'en'ając zupełnie ani l;czb klas taryfowych, an 
też klasyfikacyi towarów. Przytaczamy zaprojek­
towane pruez naradę nowe normy taryfowe (za

Czegóż więc ostateczni ten iisit dow odź?  Po- pro 
stu, że Montebruno mniemał, iż kob eta, która je­
chała wynajętym- samochodem ao oberży, była 
Dolores. W  dział ją tylko osłon;ętą welonem. Za- 
pewn enie jego, że rozmowa z powracającym szo­
ferem usunęła wszelką wątpliwość, co do tożsa­
mość' owej kobiety, nie było przekotayiwutlącc. Ja­
kim sposobem szofer wynajętego santoctiodu mógł 
wiedz eć? A zresztą ci ludzie za pieniądze pcw e- 
dzą zav/sze wszystko co s!ę chce. A  Montebruno 
go zapłacił.

Jakie oczy dzecka zą ciemne —  zupełnie 
czarne!

M c łatwiejszego, jak pojechać teraz satnocho- 
denn! do Oilevino JHoman-o i zasięgnąć wiadomości' 
na miejscu. Ale poco, skoro jest pewien, zupełnie 
pewien, że jego zmarła żona nie była zdolra do 
takiego -czynu? Zaledwie znała Carelliego. Zale­
dwie go znała.

Sir Teodor powtarzał to sob e ustawiczni, 
jakby z rozpaczliwym gnibwem, skierowanym 
przeciw nieżyiącemu potwarcy, Mcnfebrunowl.

Źe też księżna Mancelt mogła -nrzęśłać t*ki 
Fst komuś, który był dla niej prawie zupełn e 
obcy! Spojrzał znów na datę kartki. Przysłała go. 
gdy Dolores jeszcze żyła, kiedy nie było jeszcze 
powodu do przypuszczenia, że grczS Dolores ja­
kiekolwiek niebezp eczenstwo.

A  w ’ęc ks ężna Mancelli w 'erzyła stanowczo.' 
że  DoJcnes go zdraoziła. Dowiodła tego, zadowa­
lając się pewnością, żc on skonfrontuje żonę z -li­
stom Montebruiia. Dowiodła tego, ujawn ając mu

___________ ,OAZETA W tPCaogNA<*. Nr. 5^9 .

lfkr kg. 1 kilometr) zestawiając je i  afr enemi i 
ohłłczając procent podwyżlr:

Stawka teryfowa za 
100 kg i 1 km fen.

Projekto­ Procent
Obecna wana podwyżki

Przesyłka pośpieszna 60 200 2 ’39/o
' klasa 40 120 2130 J/»

«  „ 32 80 150%
III . 24 60 150%
IV „ 20 40 100%
V  , 16 30 8 5%
VI . 12 20 67%

VII I. Ą 15 88%

Bez zmiany rówmiez zdecydowano pozosta­
wić oDecny szemat rcżnlczkowan a taryf w  rto- 
smiku do odległości (w  klasach V, V l i M I).

Postanowóno także skasować specyaluą kla­
sę A, wprowadzające oa 1 grudni a 1920 r. dla werla 
kamiennego i brunatnego, kokąp i bryk etów*, oraz 
drew i drzewa w  szczapach i okrąglakach, nie 
dłuższych na 2‘5 metra prz°n:.-eść powyższe to­
wary z powrotem do klasy VII

Jednocześnie zaprojektowano podwyższenie 
od 50 do 15<J proc., opłat dodatkowych.

Wszystkie powyższe zm'any taryfowe M'n:- 
sierstwo kolei żelaznych zamierza wprowadzić 
od czerwca b r.

Kronika „Ekonomisty*,,
Tymczasowy Bilans F^łhMej Krajowe! Kapgj 

Pozyczkov/«j. TsTOCzasowy Bilans P, K. K. P  z 
dnia 9 -kw etnis v/ykazuje nas tępi jdce cyfry: Za­
pas kruszcu wynosił łączną Sumę 53 '282.bń 1.72 mk. 
Z tego przypada na .monety złote i złoto w szta­
bach 13,264,833.70 rnk.. na m.onety srebrne i błon 
zagraniczny 39,130.867.99 mk., na bilon t  iasny 
886,950.03 mk. Ilość banknotów zagrawcznych po 
kurs e paryt. wynosJa 71.586.397.48 Dług Skarbu 
Państwa oznaczony jest kwota ś'9,625 000.0!XI. Fun­
dusz rezerwowy wynosił łó 3S-3.642.70 mk. W  (b 
biegu pozostawało -Daiknorów na 77,944,872.50 mk.

KrpifISfa
Z POLSKIEGO KOMITETU IGH2/SK OLbM- 

PUSKICfL

(Korespondencya własna „Gamety Wleczorirsij“ X

. - Warszawa, w  Ikwietniti
Cdem udzi-eietiia. afedutory urn ustępii^ceroa 

Kumitet-owt, e-raz wyboiu now-ego Koanitełife od-

własną hańbę.
Zaczaj; chodzić po pokoju.

,  Gdybyż byt otworzyf hst, skoro tytko został 
przyniesiony! Byłby mógł zanieść go do pokofc 
żony, byłby mógł pcwiedzieć jej: .Przysłano ml 
tu po twarz. Zaprzecz; zaprzecz, iednem słowem, 
a więcej sobie mysi1 tem japrzątać nie będę. List 
zostanie spalony i zapomniany1'.

Jakkolwiek ciężko ch ra, byłaby zaprzeczyła. 
Nawet w przedśmiertnej go&żnje, kiedy patrzyła 
uań ternE ośoibłiwie posępnema oczyma, kiedy już 
słów dlań ule nraiła, gdyby jej był powiedział o 
tej pc twarzy, byłaby mmi ala zrooumieć. Taicie o- 
skarżenie byłoł'y odwołało jej ducha od progu za­
świata, w którym już stanął. Byłaby zrozumiała 
powróciła i zaprzeczyła.

Pt zyponrniajł s bie przyjazd swój na Sycylię.
Jakże inna wyd'ała nu się Dolores na Sycyln-i 

Pcdczas jego pobytu w  Anglii zaszła w niej sub­
telna zmiana. Zauważył to odrazu. A ov  « g L w it- 
czora na Sycylii gdy pochwycu{ ją wi obtięda, jak­
że płakała!

Dlaczego one tak płakała?
I znów gorąca fala krwi nabieigła mn <fij twae 

rzy. Gdybj’ to była prawda! Gdyby jego umarła 
żona istotnie wzięła sobie kochanka! Gdyby — . 
straszna data płonęła, jakby ogniem wypisana, 
przed i-egc’ duszą.

Siostra Ida! /
CC- d. n.)
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był sio w  Wimssarcrts 23. kwieteiia ztazd delegatów
istniejącycf. w  IPotace t-aastw owych swsąitków 
pos<:c..c,g’óljny‘cii gafgzi sportu. Oprócz c a M o w  u 
óflępuiąioeg© Komitetu wzięli w ram tiJŁiiU delegaci 
związaiów: iciŁk -atletycznag-o, wioślarskiego, gi- 
rrraastyczirego, ko ar^ilego i hippicznego. Nie byli 
obuóui daiegaicl z-wlązLiów piłki nożnej f narciar­
skiego.

Zebranir zagaił bs. 9t«fan Lubomitrsici Jako 
przew dniczący Komitetu, gradam i klsrowaf dr.
Tadeusz GarczyńsJd. Sprawozdanie ustępul&eeifb 
zarządu przedłożyli jego sekretarz p. łłen.yłr Je­
ziorowski, a po krótkiej iysOusyi i wysiucuanhi 
cprawoadania ko.nlsyi rewizyjnej Scbw-alo.ao na 
wniosek przewodniczącego związku lekkoatlety­
cznego kap. T a t e m a  Kuchara uiięprjjąceimu Ko* 
tnitatowi iedn głośnie absoluto.yum.

p iu gL  dwugodzinną dyskusję nywoJał? spra 
wa statutu PKh >., który zasadiifczo przyjęto w 
brzmieniu ipropWwaneflti przez ustępujący Komi­
tet, wprwacłzaiąc, dość liczne i ważno mody i®t«* 
cye. W szyscy mówcy wychoi-Bi też z założenia- 
ż® truda- je jt odrazu b „z doświadczenia stworzyć 
rzecz doskonalą, £ ie  dzięki twnu uchwal :ny st*- 
ted ma jedynie charakter prowizoryczny, a praw­
dopodobnie już po roku p: każe się potrzeba p*- ów  wybierać raz ®a czltery latL odrzuoon-\ p o  
wnych modyriKacyi i uzupełnień w  tnyći prop^H i^tanawiająe, źe ze wagffędu na możność wybonu 
zycyl poszczególnych związków sj> tatowych. — jga*: najlepszych g fr  Komitet na okres, n a jb liż e j 
Nafiplerw przepeowadtjoo dyskusję szczu»ÓJ ywa ocn ^ lad y  w yb ijan y  Wdzi© co roku. Pi a ca. ni Ko 
nad każdym paragi afem z osobna, t/rz>.fc*mJ3C ł® s ̂ unitę tu /teruje prezes i  uwocn wicep/ezesow Do 
iic^nemi potrawkami, później zaś w ąftos waniu ketnpetoa-yi Komitetu naieżą wazysfiefc sprawy

Oibyw t"J si<; fc» idblc* * < u  dp rolni w  
miesiącu kwietnij Zjaad D en a tów  je*, agjwyu
szą Instytucją ncnwąJająeą ł i«»tn>Mii4 fcłl Wyb««J 
ra on Komftei i Komisy $ rewizyjną. udzleia im afc>- 
sołatoryesn, rcap-» ządza vapltaieii iciŁł -  w y n 
1 Ł«dit£ja«u- sp.acyaluynk, mole «ik>ć statut, a 
wreszcie nadaje całej iasrytucyi kierunek. W  
zjeździć dekgatów ipioga uczestniczyć praed$ft- 
w icide związków państwowych p&SŁCzegótnych 
s lęzA  spot tu. po L  zech u każdego ^ z ps ar-
wtem lkur..u!łacyi głosów; oraz wybitni działacze 
na połu wychowanie fizycznego ząąroszeni przez 
Zjazd De/legatów lub Komitet, w  hczfuie, n5e prze- 
wyzczająo^ P łowy BcSct d^aegaiów związków. 
Oprócz wyboru Komitetu do k<cmpe<^ocyi Zjazdu 
Delegatów należeć L\dzit leż wybór reprezentas?- 
ta Polski w  tu  ęćzj narodowym Komitecie Igrzysk 
OCiiTpijskidj.

Organem prA-dstawidełskitn I wykr-nawczyin 
wsifcytucyf jekh KotmaŁet (PKjO.). Składa się on z  
dwunastu osób wybrair.,ch na rucmym zjeźcfcde 
d .-cgatów, a jego czJonkowie nio mogą być człon 
to n i zarządów Mubćw* sportowych, Hib stae ua 
« fanowisik!aoh kierowniczy eh w instytucyach w y- 
ohowanhi. iiiy -zu ^o . Propoasycyai, tsoy Koamtei

o d a u w i i  y t n t d p U i i f t

NAUKA { WYCHOtt4htl
W y.t z ę j u w y icxzte ic «iu e  w en > icek l«s « l polsktejfo  t r  

dx.de pod g w u iM n  M um yciawi i l  K k p fw a ln  i  
1  piętro. U 3 *

F S S A D Y  I P I I U i 1
•l incelarr i p-if. dra Nowotnego *tL &~%o Maja I 17, 

poMutuje rutynowanej maazyriftki od 1 , maja b. t.
r u n

•ogótaem przyjęto statut jako całość jedr.ogiotśn.c, 
polecasac K  mitenowi Jego uporządlitewanw i po- 
czynienie poprawek Siyiłistycznych.

WecSiag świeżo 'lachw&Łauego statutu Perski 
Komitet Igrzysk OtimpCskich ma mieć sieuztbę w 
Warszawie, ą uzual<dnoSć swą rozciągać na calu 
PaiStwo Połskie. ja iw  jego cws określono org»- 
nraiwainie, rozwód i podnoszenie po?k>mu sp->rtu 
pdsktego, jegc. ireprezientacyę na igrzyskach mię­
dzynarodowych, a gdy ua iPolskę przypadnie ko* 
'oj, zorganizowanie Igrzysłą Olhnp.jskich w Potevt.

Dla twiągmtęńa tych celów Kuimtet ma piawó 
rrgai.izowauia w  Polsce poszczególnych Jz:edżi.i 
oporną budować stndyon i boiska sport we, spro­
wadzać tramctrów zagranicznych, vy»ab.jtć wia­
ta® sjly /achów e óte wychowania fizycznego, wy- 
aawać i pejplea^ać literaturę sp rtową, •ergaf/zować 
zśazdy, ooczyty, i kursy sportowe, popierać prze>- 
mysl sportowy ifd.

Organami instyftucyl są: a) zda»d delegatów 
(Rada), b) Kfmitet l c) Kom?sya rewi^y-feia.

P3CO.. n>e zastrzeżone wyraźnie dte zjazdu dele­
gatów ,R  Jedzenia Komitetu udbywać si« będą 
pti>ihcjmiriej raz na irdcsiąc.

Dla przygotowania i wyszkolema repreccenta- 
eyi.Połsiki ua Igrzyska Olimpijskie w* pos/ćze 
gólnycł, gałęziach sportu, nie będzie Komitet jak 
w r l9ć0 tworzyć specyainych w^d^iaiów spor­
towych, ale prowadzić oędzie oónośna k-kcTP za 
pośredn iiiwern Związków Państwowych danej 
gałęzi sportu. Tworzeń e w ydzałów  sportowycli 
pozostałoby jedyn e dlu tych działów sportu, któ 
re pnństwowych związków n'e. posiadają, ewentu­
alne dla tych, których rwiqjki z ^kicltkulwiek 
w zyczyn uchylałyby się od współpracy z P. K. 
L O.

In*. Mieczysław Orłowicz1,

Szajka baid/tSw popełnia szereg zbroinF,
B an d yc i p o  rabu n k u  dopuszcza li; s ię  g w a łtu .

A Lwów. 29. k w e  tnie.
( I )  NIewy"3edzo®a dotycnczaL szajka bandy­

tów- per uje w  po wiście strzyiowslktm do­
konywać rabunków w biały dzień. Szaijka ta i®** 
jwszczę Bil tyle bezczelną, że nie zadowala się ob­
rabowaniem jednego miesa. ama w dan^ wsi, afe 
tego samego dnia, równocześnie napada na kilka 
gosp tiarstw.

Dnia 10. bm. trzech nieznanych mężczyzn u- 
zbrojonych w  karabiny i rewolwer napadło na rie 
ban ę w  Żyzno wie w  pow. strsyiowskim i zrabo­
wał^ ks. Siemjędze rozmaite artykuły spożywcze 
wartości około 4000 marek Po dosonaniu ^ego ra­
bunku udali sk do iM. Landesmaną i u u i«g • zra- 
bcval , garderobę, bieliznę j gotówkę o łącznej 
wartości iO.OuO marak.

Następned nocy ci sami bandyd wpadli <h mic- 
s^karia nauczycielki X. w  Kożuchowi® i po zra- 
bowaińu M fó zo y c h  przedmiotów wartości 10.000 
irla, diupuścSi się na nitej gwałtu, otąd udali się 
do gc spodarzy NiedueU I Tęczara 3 tym zrabowali 
g&tówkr 58.1Ó0 marek.

Następnego dnia napadli na Afog Unysza W 
Pstrstgowej, którego zranai i zrabowali mu 78 do­
larów, 20 franków i 10.000 ntetrek, nadtu gardero­
bę i •oziim.lte przedmioty w a r fe c l 36.000 marek.

Tego samego dn!a obrabowali jeszcze Lipę 
Friedman i Bauma, któremu zabrali 36.000 marek, 
oraz temu ostatniemu zabrali dokumenty wojsko­
we.

Policy a jest już .r.a tropie bandytów

Dwa k?nie ofhra 
tajemnez' ^  strzału.

Lwów, 29 kwietnia.
( ł )  BrTnarl Schreck zami-sz. w Sołutach 

jpowiat Gródek Jagiellon',ki, jechi.ł przedwezora 
ul. Janowską około godz. 10 przed poi. do m<3- 
•ta, wozem 1 pa-ą nonl. Gdy znalazł się kolo 
reelności pod I. 88, padł nagle od strony Góry 
Stracenia strzał, który ug dzi! oba kon e w b-zi* 
chy. Jeden koń padł na miejscu, drugi go za* 
ciężko rannego odwiózł Schrek na we:arynaryę. 
Dochodzeni® co do tajemniczego strzału s<̂  
w toku.

Schwytanie dwóch
dczerterów-bańdytów.

Lwów, 29 k*«Jetiva.
0) W  okolicy Szczerca grasowało od lipca 

1918 d-/u uzbrojonych dezerterów, którzy niepo­
koili okolicznych mieszkańców. Ost tnio napudli 
dnia 11 b. m. na dom kolonisty pod Szczercem 
i doszczętnie go obrabowali. Policya państwowa 
zabrała się enierglcznie do wytropienia tych rta- 
jzltów i wczoraj udnło się je) obu oizytr.-ymać 
w os bach: F^otr^ Wieczystego i Michała Wa 
wrzyszyn5!. Przv rewiryi znaleziono u nich kara­
bin z ucifiją lufa,

Aspirant f*ri ryt u r e n ;  pn ’cvyluv po> I ilwj- peoady
we Lwowie. Zgłoszenia do Biura S. Sokołowski i Słsa 
Lwów, Jagiellońska 7, pod .Lwowianin*. 11439

L«Śnicxjr a długolataia p «> t, 4  poazukaja sosady. — 
^ lo n h iii de Biura S Sokołowsk, i SŁa, Larów, Ja-
2 iellońst.e 7, pod .Leśniczy*. 11484

P szHRuję bouy d > dwojga dzieei, umiejącej ..><! i na-

{rawi^ć, teras we Lwowie, potem na wiei. Lutop..1,  
67, m , s y k a -  it503

PcsznKOjf zaraz zdolnej i uezcłwaj kuc' arki, teras we 
1 wowie, p em na wieś. Doors płuca i uuzymaaick 
Listopada 67, miądzy 1 i 3. i 1303

Zdetii&uilizoiranjr oficer posr-k., posady w iea.jrtw 
cyi handlów «j M o f; przystąpić jako spólnik do ren- 
tt wnegs intoresu. Zgłoszenia liitćyme pet e-reat nl 
Lwcw^óla J. W, 11499

•ua-ryt, au/z a, 13 lat słuibj, ^ouzukujc zaraz po* 
sady kacidy jata uOta,yjlnes o. Zgłoszenia Lwón, L ■ 'c- 
nurowi, Te tyńsLa 5. 11492

K U F N O , S F K S S O A l, i A M l U J I 1
Maszyua do pisania air»ryk-ńska, sy.temu .Underwood* 

okazyjna za /JjOOO Mkp. do .prSedaoim BUisma wio 
domość w tirmle Jakoba ‘Rosesun, ona, nu M . C i r 1 
eta I. 26. 1I&29

Hola do 70 morgów z parcolacyi, ul bo z w nlnej ,^ki 
kupią. Podać opia ziemi, .euo i poSŚtat pod ^tola li* ,  
poste-restaute Stanisławów, Małopolska. 115)1

No ve, lniane rąazmki 
1L piętro.

sprzedam. UL łtleparowska L 4
115*

Willa w Krakowi* • obok Park* Krakowskiego, prmy 
tramw-lu, o 3 pokojach . kuchni. -  z. a-.da, M d jw l  
ekonomiczny, przed wi!'ą kilkanaście drzew owoco­
wych, m  willą ogród ***errywny —  rfesu-e obszaru 3/4 
m> rga — radijo aią równieś na sbjekt .'obryciiry, a o  
tvehm,ast do sprzedania. Dis kapu|ąeeec do odsiąpto- 
nia zaraz 2 pokoje i kuchnia, ewentualne z meblami. 
Zgłoszenie przyjmuje Skrzy: :ow*ki, Topolowa 34, II.
Kraków. 1Wi

Itodyta rasowe do sprjeda:’a. Wiadomość uL Gipso­
wa 18, boczne Listopada. 11491

I
Wynajmę dla mojej mai i miesz^snie, dwa pukoje, kn 

chnia, Lz,«nka, elektryka, w tezie braku konilortu 
sobowiąśą aią przeprowadzić, odpowiednia iuatalseye 
własnym kosztem i u “ śls pójać na reką gnspodn* 
n o d . Ofettjj proszą kierowsói lnśynier Ił. 11 Lwów, 
Rommowicza 1. I. p._______________  11455

K O S & m i U
SBC*’* drzewo opałowe wagonami, eksportowe mato- 

ryaly bndulcowe w ca Ir; Mu/ci dostarcza .fCompae*, 
Lwów, Kilińskiogo 3 łUmnch Unionbenka). 11420

Kurs tańców modnych: Foztrot, Boston, Onestep Tan* 
go, ostatni w bieżącym sezonie rozpoczyna • B ljo
o. r. ,Eco!e de Danss*, Ossolińskich 10. Wpisy od 
god *. 5 do 7. 11423

M iit r jr ly  budowlane wagonowo dostarcza natych­
miast .."tewpói inżynierów', Lwów, Skswaakiego i4, 
teleron 125, 1 150J
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jest najlepszą, za jednorazowem pociągnięciem wydaje $7Uk<MCI6 MllliUnÓWkl | 
niezwykły połysk, f  Hurtowo a eKspedycya a 1147 '

H 9Vfflk,>» Gandiowy prsywók i wywóz towarów _  i . I
t f K U L n  9 Lwów UL Lindego L. O. S T O liJ O lI fS C i®  •

Akuszerka przyjmuj: panie na cza* słabości i udziela po­
rad. Dyskrecya. Lwowskich Dzieci 7 (Polna). 11497

Inżynier K. raczy odebrać jist od 6. w  Adui-ustraeyi.
11-04

ftrtujr Sma ry stroiciel fortepianów, Chmielowskiego 
1. 5, przyjmuj*, strojenia i roperacye. IłSJj

Diajlepszej [aEoScł

li? atonlu iilitu?
u fsiii ̂ e s o w iE "

L  * ó w ,  u l i c t .  Z d r o w i e  L .  9 .
Zamówienia z prowincji zehatw.a -lę odv.TotL.ie. 11507

łJ K  O  N  Y ,
P l a n e t y  K o n n e  a m e y ^ F a ń s K i e ,  
R l u g i  J e d n o -  i  d w u f t i l i b o w a ,  
W agi d ^ c y m b i t ł e  i  s t o ł o w e ,  
S m a r  d o  w o z ó w

poleca z natychmiastową dostawą

i j n S p a l  t»Bia*Ej? we iwsre.
ju tac  I l ia r ./ a c i l i  IG .  115 0

Dnia 6. maja b. r. o godz. 9 odbę­
dzie sic w magazynach towarowych Lwćw- 
Podzamcze publiczny przetarg naaliczbo- 
wych i niepoajęrych przesyłek. *11538 

Crzęd rucha Lwów-Podzamcze,

H T T - F L ' T O W N
n.ORopolu s z t u c z n y c h  .‘ rodków  słodzących

L U D W 1 H  H O . S Z O W S E I
Lwów, al. Akadein cka 3, I 150>

zawiadamia, że rozdział sacharyny za miesiae kwiecień 
i maj rozpoczyna z dniem 2-gn mai;! b. r.

f  f  kJZltlS PALNIKI I r l m p s

oraz cząści do Primusów hurtownia wysyła firma

i  nurnma : /aworski
K n k d a r , ul. ^ iu g  t I. 11. 

skład maszyn da rzycią, gramofonów i instrumen­
tów muzycznych i przyborów do tychże. 114^8

H. Guldsn, LMa 5 ?,
przyjmuje t/s.eikie roboty w zakres 

krawiectwa wehodjąc:. 
Wykonuje szybko i po przystąp-

nytfh cerach. 11304

MAZU 3 prawdziwą terpentyno­
wą F oo ootw  .
re Wszystkich kolorach 

poleca po cenach fabrycznych hurtownia

MICHAŁ H AC ilŁL .
D C M  7ŁIL S  P O R T  O W O « i l  A i i D  L O  W  Y  

Lwów, Kazimierzowska 4. 11362

ZAKOPANE
Zakładanie Towarzystw akc. Spółek z ogr. odp. 
przedsiębiorstw wytwórczych, handlowych, zakupno 
gruntów i objektów gotowych na hotele, sanaio- 
rya, willa prywatne itp. _ przeprowadza korzystnie 
i fachowo, ns podstawie dtugololniepo dciwiad- 
czenia kierownika: & G Ę N «V A  P W 3 -L J C S N  A 
Biura poraćy pr iwno - administrac. b. Dyrekt ira 

5 '-g* Pomoey Drzeinysłowej 103 7
J Ó Z E F Ą  O L S Z E W S K IE G O
Z ik ap iita  — RymelY — WIMa J -p es lk *.'

z o m m i  s u n u ®  t t h p 't
napraw■ i systemem zagranicznym 4. S3ŁF, jubiler
)  złotnik, L’« &' y, S o j  e s k ie g a  !. 2. — Kupuje też 
/łoto, srebro ' bryljEi 4y, płacąc najwyższe ceny. 10325

PROlfIDEIłTiA
P d d u  rzą Iowo upeważn.ona Ajency* dl* trans- 

akcyi majątkowych 11485

r i iH s s i  RtnaisBiA t i i m n
Lnów, ul. La ona Sapiehy 97, II. p .

Siri£ ?. kilka solidne] budowy kam cnie we Lwo- 
w e, kiika will we Lwowie i Brzuchowicach, im  & 
naścia majątków ziemskich, takie do prcelc.cyi. 
Przyjmuje w komis wszy tkie powyżej podane 
objeku, racząc za o lid ie  przeprowadzeni 
transakcyj. Gnjzlny urzędowe od 3 - 5 popoł

Najprzedniejszej" proweniencji

jak: kon ic jów , łubinu, buranów, m crchw l i 
Innych pastew nych  n ^ z  w arzyw nych —  
dostarcza hurtownie po cenach umidrliowenych

Mit Tiwiri laillm
W  H  R A  H  O W I ¥j , uL Sławkowska L. 1,

(Oddział Rolniczy). 13737

B l a i r a  ssiitsu „ i iw
Lwów, Pasał Hans w ma 8,
I. piętro, poleca uię boga­
tym wyborem dziel Lallc-ry 
et "3eych i naukowych. Ku- 
p i jemy ksiązzi każdej treści, 
craz całe księgozbiory. 1U 34

REKLAMA  

JEST DŹW IGNIĄ  

P R Z E M Y S Ł U  

i  H A N D L U .

CZAS 

ODNOWIĆ 

PRZEDPŁATĘl

P D T A  ,r tA R Y ‘ dzięlei swym własnościom chemicznym czyni skórą 
ot odporną na wilgoć, zapabiegi pękania i nadaje obuwia f-Ięsny połyskf FmMiiiel u Hitepilslirlahdli UersfSidig. fzsszdw, litiir. t

MEBLE NA LETNISKA

CAŁE GARNITURY ORAZ POJEDYNCZE SZTUKI PO CENACH 
PRZYSTĘPNYCH SPRZEDAJE FABRYKA 1.457

ŁwAwp m! Łiciakowsfea 27,

BILETY W S T Ę P U
:, W  u . s ] ą ź i l 5 . e o n  p o  s o o  b i l e t ó w

R & C H U N 3CI w  b s E a t k a c ! )  oraz inne draki
POLECA

DhUKARMA i. JAEGEPA
WE LWO WIS, IU. SYKf TUSKA L. 33. «*>

P r j v r - f !  s. a  .A c r r i l ^ f  z a n 6  a r ^ l a  n a  J Ł o r  i a  r o b o t y  d / a k a n K o *

friutatiem ^Spółki akcyjnej wydawniczej*.
E ru a fgn Spółki dtuic
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